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Wzburzone fale.
C i; co jechali po morzu, mogli się spotKaś 

z burzą morską. Wiatr podnosi w odę i robi 
z niej fale. wały, bałwany, które raz lecą w górę  
raz opadają w dół i podrzucają wszystko, co się 
na nich znajduje. Takie burze powstają i w życiu 
społecznem. Nasz czas właśnie wszędzie takie fa­
lowanie wykazuje.

Jak burza na ziemi łamie drzewa, wywiaca 
domy, tak burza społeczna wyrządza narodom 
ogrom ne szkody.

Świat jeszcze się nie uspokoił. Ci, co  myślą, 
że Rosja i Niemcy wyrzekną się wojny, b .  rdzo 
się mylą i oszukują drugich. Polacy powinni to 
najlepiej odczuwać.

W ojna była jeszcze za słabą nauką. Narody 
zaraz wystąpiły ze swem sam ^ubstw em . Wilson 
chciat pokoju szlachetnego, ale Anglicy przegło­
sowali go  i wszędzie dta siebie korzyści kupie­
ckiej szukali.

D opóki Angija ?ię nie rozpadnie, samolubstwo 
w świecie święcić będzie swój tryumf.

Cały Zachód powoli ale skutecznie zbliża się 
nad przepaść, wyrzekłszy się chrześcijaństwa, 
a stawiając interesy kupieckie na czele swych 
dążeń i marzeń.

W  Polsce wielki rozłam : prawica naśladuje 
ślepo zachód, lewica zerka na wschód.

Ody wody zrujnują starą drogę, przejeżdżający 
I tędy robiij różne tory, b o  każdy próbuje, którę-
f  dy oędzie najlepiej. Popsuta się światu stara

droga - 1- szukamy nowych torów. Wieś spokojna 
j wieś wesoła, jak *  niej śpiewał poeta, dziś się
^ rozdziera na różne zwalczające się oboz^,

Występuje na jaw brąz cnoty obywatelskiej.
| Wychowanie obywatelskie dziś okazuje swą isto-

ię :  n i-  wystarczy obywatela uświadomić o urzą 
J  dzeniach państwowych, ale trzeba mu zaszczepić
i cnotę.

Chlubiliśmy się pobożnością ,  ale dziś okazuje 
i się jej powierzchowność —  czemu nie ma cnoty ?
i K i  go winić? Najłatw.ej winę spędzić na arugich
] —  dziś zarzuca się Kierowi, że nie wychował

ludu do patrjotyTmu, do głębokie j miłości Ojczy- 
I zry. ale jesttó zarzut niesłuszny. Winniśmy wszy-
! scy i poprawić się musimy wszyscy.

Naszej pobożności brakuje bardzo dużo. Za 
! mało oświaty, prawie niema ćwiczenia się w cno*

tach gruba nieznajom ość bractw i związków. T o  
się musi szybko zmienić. Wszyscy muszą się 
zabrać do roboty. Wzburzone fale tylko wtedy 
się uspokoją, gdy na nie wylejemy tyle beczek  
oliwy, że woda zniknie pod oliwą.

Ody oliwa wzajemnej wyrozumiałości pokryje 
nasze życie spółeczne, prędko dogadamy się 
o różne programy. Ustąpi prawica od przesady, 
ustąpi i lewica od błędów. Ziemia nie jest dla 
zabawy, lecz dla wyżywienia ludrości. Kto naj*. 
więcej chleba dostarczy, ten ma ziemię uprawiać,



a

k a ż ie  nu może należeć się chyba mały ogródek.
Ziemi nie daje się za darmo, lecz trzeba ją 

kupić, choćby  długoterminową małą spłatą.
Poglądy gospodarcze i społeczne rychło się 

uzgodnią, jeżeli obywatele posiądą cnoty —  ró 
żnice tkwsą tiie w umysłach, lecz w popędach, 
żądzach, narr ętnaściach nieujarzmionych. Każdy 
znawca duszy ludowej, każdy wychowawca to 
doorze rozumie, że nie wystarczy oświecić rozum, 
ale trzeba uszlachetnić serce i umocnić wolę 
w spełnianiu obowiązku.

Znajom ość zasad wychowania dziś trzeba za­
stosować ao  pracy publicznej. Jak się w ychowu­
je  dziecko, tek z pewną zmianą mu3i w ychow y­
w ać s ę masy ludowe. Dotąd głoszono tylko na- 
sło oświaty, a teraz już coraz lepiej rozumiemy 
konieczność pełnego wychowania. F oersttr  rzu­
cił dalsze hasło ; samowychowania. Człowiek 
musi wciąż pracować nad swoim charakterem. 
Pr yrodzone lenistwo ustawicznie ściąga nas na 
nrfa/y poziom, trzeba więc trwałego wysiłku, 
aby s ę utrzymać na wyżynie.

Uspokojenie wsi polskiej, jednolita polityka 
ludowa okażą się możliwe tylKo przez spokojną 
pracę wychowawczą, do której powołany ksiądz, 
nauczycie!,  oolityk przez pogłębienie religijbe, 
uświadomienie kulturalne i upełnoletnienie ludo­
we naprzód w wiejskich związkach, d<.>ełach, 
urządzeniach. Budujmy od fundamentu. Wyra- 
biffim' cegłę trwałą i w apna wyrtałe. Załóżmy 
na g-amcie. « marmur szczytowy nie spadnie 
do b gna. Na naszym gościńcu wóz nie ugrzę- 
źme, cni się nie połamie.

W N I O S E K
posłów M K ozłowskiego, L. Dobji i K olegów  
ze Związku Ludow o-N arod ow eg o  w sprawie 
ochrony łososia i rybołostwa r>a wodach Dunajca 

na obszarze pow. Nowot tak iego .

W ody Dunajca w górnym jeg o  biegu począ­
wszy od Czorsztyna stano vią jedyne tarlisko ło­
sosia i troć* dla całego dorzecza Wisły. Wymię 
nione gatunki ryb stanowią około 5 0%  całego 
połowu w dolnym biegu Wisły i są podstawą 
materjalnego bytu ludności ziemi Pom orskiej.

Z  tego powodu wody górnego  Dunajca są 
niewątpliwie ważne dla majątku narodowego 
i wymagają szczególniejszej opieki. Już w roku 
1880 znany ichtjolog ś. p. prof. Nowicki skłomł
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Pawła Outa w Poroninie do założenia pierwszej 
wylęgarni pstrąga i łososia w Polsce. Rzecz cha 
rakterystyczna, że Galicyjski W'ydział Krajowy 
i auitrjackie ministerstwo rolnictwa odmówiły 
sw ego poparcia, natomiast sejm k róhst va pru 
skiego rozumiejąc znaczenie tej wylęgarni dla 
połowu łososia w dolnym biegu Wisły, udzielił 
je j  subwencji.

W  r. 1907 Wydział Krajowy wydzierżawił wo­
dy górnego Dunajca i odstąpił Krakowskiemu 
Towarzystwu Miłośników sportu w ędkow ego, 
które to Towarzystwo dzierżawę tę do dnia dzi­
siejszego utrzymuje i z a  s t a n  g o s p o d a r ­
s t w a  r y b n e g o  p o n o s i  o d p o w i e d z i a l ­
n o ś ć .

Wymienione Towarzysiwo ograniczyło się do 
zaprowadzenia regulaminu dla swoich członków, 
naiomia3t zaniedbało rależytej ochrony dzierża­
wionych przez siebie wod przed kłusownictwem. 
Brak tej ochrony i wysoka cena łososia i pstrąga 
spowodowały, że zorganizowały się całe bandy 
kłusowników niszczących szlachetne ryby najszkt 
dliwszemi sposobami połowu.

Czynniki m iejscowe usunięte regulaminem t o ­
warzystwa sportu w ędkow ego od wszelkiego 
wpływu, muszą bezczynnie przyglądać się temu 
stanowi rzeczy. Również i zarządy gmin w r  jskich, 
które przed wojną osiągały tytułem dzierżawy 
rybołostwa znaczne dochody, a z powodu de­
waluacji raty dzierżawnej nie otrły mywały z tego 
źródła prawie nic, nie są zainteresowane w ochro 
nie swoich rewirów rybnych i widząc ten nie 
korzystny stan rzeczy, podnoszą jeden głos szar- 
g; tak przeciwko wymienionemu towarzystwu, ?ak 
i administracji państwowej, która stan wyżej opi 
sany toleruje.

Na domiar złego dorzecze Dunajca było c d 
roku 1918 aż po dzień dzisiejszy terenem zma­
gania się wpływów polskich i czesko-sło  .vaćfcich, 
przyczem wojska czesko-słowaoide u ójld ifti 
osłoną także i kłusownicy dokonywali nie lycha- 
nego  spustoszenia w gospodarstwie rybram

Ministerstwu R oln iaw a stan wyżej opisany 
częściowo jest znany, próbowało ono t ż zara­
dzić złemu, jednak środki dotychczas s toso w ać?  
nietylko celu tego nieosiągmęły, ale przyczyniły 
się do oogorszenia sprawy. Tak np. w roku ubie­
głym delegat Ministerstwa Rolnictwa zarządził 
odłowy łososia i troci —  oraz odbierania z nich 
ikry i mleczka nad wodą. Zarządzenie to było 
nielegalne, gdyż obowiązująca ustawa rybacka
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z r. 1887 «i« daj* W ład z® * p ań stw o w y * *p » -  
w?.**i#*ia d® odlewu.

r * . r  w z g l ą d * *  r z e c z o w y *  zaś była c a *  a ia-  
tylka b iz c a lo w *  ale aawet szkodliwe, gd/ż do 
wychowania narybaa Badają się tylko zupełaia 
dojrzai* pradukty rozredcz*,  dojrzałość zaś ło- 
s » i i j  i troai następuj* daplaro r ś ż n ą  icaiaa'ą, 
często nawat w zimia. Z tego powodu właściwa 
są tui^j dwie metofly : albo wyławianie łososia 
wczesną jesionią i przechowania go w osobnych  
zbiornikach c o  czasu pełnej dojrzałości, albo 
pozostawianie go w wodzie a t  do naturalnego 
wytarci?. Sp o só b  trzeci wprowadzony przaz d e ­
legata Ministerstwa Rolnictwa jest skuteczny tyl­
ko dla pstrąga i to w drobnem gospodarstwie.

Jak z powyższych motywów wynika, łc»oś 
i troć wymagają w górnym biegu Dunajca dale­
ko idącej ochrony ze względu na interes g o sp o ­
darstwa narodowego wogóle, a ludności P o m o ­
rza w szczególności.

Siedemnastoletnie rządy towarzystwa miłośni­
ków sportu w ędkow ego doprowadziły do tego, 
że dzisiaj należałoby wody Dunajca obstawić 
liczną strażą państwową, coby  było niesłychanie 
kosztowne. P czosta je  zetem drugi sposób, a mia­
nowicie opalcie gospodarstwa rybnego na w o­
dach g ir n e g o  Dunajca nie na zascdach sporto­
wych iecz ekonomicznych, zainteresowanie tą 
sprawą zupełnie dotąd odsuniętych czynników 
miejscowych, które jedynie m ogą skutecznie

przed wdziałaś rezwiaimc ż a io a a n u  kłusownictwu.
W e b a *  U K« podpisani WBvszą :
Wzywa się Rząd, a w szczególności Minister- 

•twa Kclnictwa i D ó b r  Państwowych, aby :
1) przystąpiło do racjonalnej i zgodnej ztsMa 

wą sanseji stosunków panujących ca  wo 
dach D unajca w ob ręb i*  powiatu N ow o­
tarskiego ;

2) Wysłuchało w tym celu cpinji m it sc wych 
czynników ;

3)  zdało Ssjm ow i sprawę z wy ornych zarzą 
dzeń, któreby położyły kres dotychczaso­
wym anormalnym stosunkom i wprowa­
dziły gospodarstwo rybne na tory, po ja -  
kicn rozwijało się ono przed wojną.

Warszawa, dnia 26 czerwca 1924 r
W nioskodawcy.

^ ie damy, by nas gnębił wróg I
Najgorszym wrogiem narodu naszego jest wróg, 

któreg® się nie uznaje za wroga, a który wielkie 
sprawia spustoszenia w kążdem społeczeństwie, 
a jest nim alkoholizm. Gladston, znany angiel­
ski mąż stanu, powiedział n iegdyś: Alkoholizm 
więcej szkody przynosi niż głód, choroby i w o j­
ny razem". Różnica polega na tern, że tych spu ­
stoszeń nie widzi się w całej okropności rak na-

Dlaczego jedziemy do Krakowa.
Nie tak dawno, bo w poławia czarwca, bawiła 

w K ra jo w  e wycieczka szkclna z Poronina i Su ­
chego, pod kierownictwem Pp. Zofji Winnickiej 
i Antoniny Tatarówny. Ponieważ cieszę się każdą 
zdrową myśią i wzniosłą ideą, zjawiającą się 
z właszcza wśród młodej braci podhalańskiej, dla­
tego uważam nawet za swój obowiązek, kilka 
słów z tej dziedziny w .G a z e c ie  Podhalańskiaj" 
umieścić.

Nie od rzeczy jednak będzie wspomnieć naj­
pierw o Krakowie i je g o  dla nas znaczeniu, by 
tem lepiej uwydatnić korzyści, jskic się z takich 
wycieczek odnosi.

Przedewszystkiem musimy pamiętać o tam. że 
Kraków mieści w sobie największą i lcść  histo- 
jy c z u y c h  zabytków i najdroższych serću polskie­

mu pamiątek, że jest niejako świątynią polskiego 
narodu. Ten przecie gród nadwiślański, zbu do­
wany —  jak niesie znana powszechnie legenda 
przez Krakusa, który zabił smoka, przez długie 
lata był siedzibą naszych najdzielniejszych królów, 
którzy Polskę do rzędu europejskich mocarstw 
podnieśli. Tu rezydował ów krói —  gospodarz 
z rodu Piastów Kazm. Wielki, który „zastał Polskę 
drewnianą, a zostawił m urowaną" i którego pa­
mięć po wieki nie zaginie, Za jeg o  to panowa­
nia powstały najwspanialsze budowie, jak słynne 
Sukiennice w rynku krakowskim, najwyższa uczel­
nia w P olsce uniwersytet, do którego później 
przychodzili na naukę nawet cudzoziemcy, a k tó­
ry po odnowieniu przez króla Wład, Jagiełłę, 
otrzj’mał nazwę uniwersytetu Jagiellońskiego 
i sława je g o  rozchodziła się po całej Europie. 

W  tym uniwersytecie był profesorem św Jan 
Kanty, a uczył się w nim miedzy innymi i Mi-
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macalnie i że alkoholizm jest codziennym, spo- 
wszecnniałym objaw em , przyjętym w społeczeń­
stwie jako objaw  normalny. —  A jednak, jestto 
nasz rzeczywisty i niebezpieczny wróg, bo osła 
bia ciało, umysł i wolę pijących i ich potomstwa* 
zmniejsza produkcję kraju i silę podatkową na 
rodu, przysparza jednostek, które są dla kasy 
państwowej ciężarem, a dla społeczeństwa czę- 
•to czynnikiem szkodliwym.

Sejm ow a komisja skarbowa i zdrowia publi­
cznego radzi obecnie nad tern, czy ustawę prze­
ciwalkoholową. obowiązującą od lat 4. pogorszyć 
lub poprawić Wypada zaznaczyć, iż ustawa poi 
ska uwzględniła doświadczenie innych narodów, 
wyprzedziła pod wielu względami kraje sąsiednie 
i stanowiła w o b ec  zagranicy przedmiot naszej 
dumy narodowej i jeden z tych nielicznych d o ­
w odów  świadczących w o b ec  świata, iż idziemy 
z nostępem czasu i chcemy byt państwa swego 
oprzeć na trzeźwości narodu. Tymczasem osta 
tnie obrady komisji świadczą o tern iż chce­
my się cotać, i uslawę już istniejącą pogorszyć 
i pozbawić najważniejszych artykułów. Ody d o ­
tąd napojów  zawierających ponad 45%  alkoholu 
nie było wolno sprzedawać i mimoto dosyć już 
było pijaństwa, teraz zamierza się normę podwyż­
szyć do 6 0 % .  Ody dotąd wszyscy członkowie 
gminy mieli prawo decydować o tern czy chcą 
u siebie cierpieć lokale z przedażą napojów al­
koholowych te częste roz-adniki biedy i rozou-

Kołaj Kopernik, ktćry całemu światu udowodnił 
że r.ie słońce, ale ziemia koło słońca krąży.

Kraków był siedzibą dzielnego i roztropnego 
rodu Jagiellonów, za panowania których państwa 
ościenne ubiegały się o przymierze z Polską 
tak dalece, źe jeden z naszych królów, był ró ­
wnocześnie królem Czech i Węgier. O jcem  tego 
sławetneg® rodu był Wład. Jagiełło, książę lite­
wski, który biorąc za żonę naszą królową Jadw i­
gę, spow odow ał chrzest pogańskiej Litwy i przy 
łączenie je j do Polski, a później jako król polski 
stojąc na czele wojsk polsko— litewskich pobił 
doszczętnie Krzyżaków pod Grunwaldem.

Na pamiątkę tego zwycięstwa wznosi się 
w Krakowie wspaniały pomnik na płatu, przez 
który Wład. Jagiełło wracał z pola bitwy. Z rodu 
Jagiellonów pochodzi teź Zygmunt I Stary, któ­
remu Prusacy składali n a  rynku krakowskim hołd 
wiernośei i poddaństwa, a który po bitwie z Wo 
fochami kazał ze zdobytych armat ulać na jw ię-

sty, obecnie chce się gminom to prawo odebrać 
G dy dotychczasowa ustawa domagała się zmniej­
szenia ilości takich m iejsc do 1 na 25 0 0  m ie­
szkańców. obecn ie  dążą niektórzy posłowie ao  
tego, aby ich ilość pom nożyć zwłaszcza po m ia­
stach, gdzie przecież już ob ecn ie  strasznie się 
pijańśtwo szerzy. W  następnych posiedzeniach 
zamierza się uchylić dotychczasowy zakaz nie- 
dzieiniany, aby uczynić z tego dnia chwały B o ­
żej prawdziwy dzień tryumfu szatana. Niedziw- 
my się, że w obronie interesów żydowskich wy­
stępują pp. Frostig i Diamand, b o le ć  nas je J n a k -  
że musi niewymownie ta okoliczność, że nawet 
polscy posłowie im sekundują, a przynajmniej 
chwieją się bezradni, jakie zająć stanowisko. C ześć  
tym posłom, którzy już wystąpili mężnie w o b r o ­
nie trzeźwości narodu tj. pp Korneckiemu, K o ­
złowskiemu, llskiemu, z Związku Ludowo * N a ro ­
dow ego i p. Stęślickiej z C nrześcijańskitj  D e ­
mokracji. Niechaj wiedzą i pamiętają w tej cięż­
kiej walce, jaka ich czeka, że za nimi stoi olbrzy 

1 mia większość narodu polskiego.
Obowiązkiem zaś bardzo pilnym społeczeństwa 

jest w licznych wiecaeh, starannie przygotow a­
nych, pouczać się o tern, eo nam grozi i wyra­
zić swoje postulaty pod adresem posłów wybra 
nych w swym okręgu, aby wiedzieli, jak postę 
pować. Niewątpliwie zwycięstwo sprawy zależy 
od tego, czy w yborcy poprą swych posłów albo 

I zmuszą ich moralnie do tego, żeby lakomyślnie

kszy w Polsce dzwon, nazwany od imienia króla 
„Z y g m u n t e m D o  dzisiaj znajduje się na Wa 
welu, a waży około 365  cetnarów.

T rze b a— by całą historję przejść, a je>.:cztby 
się może pominęło wiele rzeczy odbywających 
się w Krakowie, który przez długie lata było śro­
dkiem życia polskiego narodu. Od chwili jednak 
kiedy Zygmunt 111 Waza przeniósł stolicę Polski 
a o  Warszawy, Kraków, a wraz a mm eaie pan 
stwa polskie, zaczęło się chylić do upadau. Bra­
kło już później Jagiellonów, nie było bohaterów 
królów w rodzaju Jana 111 Sobieskiego, który 
pogrom em  Turków pod Wiedniem olśnił caią 
Europę, za czasów ostatniego króla Stanisława 
Augusta Poniatowskiego, wisiał juź nad Polską 
bat moskiewski, a wreszcie nastąpił rozbiór i upa­
dek naszego państwa.

(C iąg  dalsay nastąp i)
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traktowali sprany, #d której zależeć może cała 
przeszłość narodu aasazg *.

Nie dajmy by aas gnębił w r ó g !
Powzicą i dalazetffii informacjami chętnie służy 

Sekrr-tzriat Polskiej L>gi Przeciwalkoholowej 
w Poznaniu Alej* Marcinkowskiego 1.

Ustawa przeciwalkoholowa.
Poprawki komisyj skarbowej i zdr®wi« pu bli­

cznego detyczą następujących zmian.
O f n  <ni«zeniom pewnym podlegają  tylko nap«- 

je  zawierające w ięcej niż 4%  alkohtlu  ; dotąd 
(*b»vvązywała. norma 2 % .

Napojów  zawierających ponad 6 0%  aikohelu 
sprzedawać ai« w o ln o ;  dotąd obowiązywała nor­
ma 45%.

O graniczania dotyczą tylko sprzedaży na miej­
scu, w naczyniach otwartych, dotąd obowiązy­
wały ograniczenia także sprzedaż w naczyniach 
zamkniętych. Ta pnprawka stanowi zasadnicze 
osłabi “."i i a wartóści ustawy,* nie ograniczy, lecz 
raczej p#wiąfcszy pijaństwo butelkowe

Gminy wiejskie i miejskie nie m ogą, jak d o ­
tąd, przez pow szechne głosowanie dorosłej lu­
dności gminy decydow ać o dalszern istnieniu 
swych szyHków, lecz ich Rady gminne mają 
o tern rozstrzygać, co  w praktyce zHteznie spó­
źni właściwe cele dotychczasowej ustawy

Określa się jako norm ę 1 m iejsce detaliczna) 
sprzzdzży na 2000  mieszkańców powiatu, a nie 
jak dotąd 1 na 2500  mieszkańców. Redukcja 
nadliczbowych wyszynków, której się pierwotna 
ustawa domagała na koniec roku 1921, późnie j­
sza p zprtw ks na koniec roku 1922, obecna do­
maga się na koniec reku 1925. Nie podlega ją  
redukcti w miastach ponad 30 .000  mieszkańców 
zakłady gastronomiczne połączone z wyszynkiem.

Przy redukcji władza ma pytać o opinję W y ­
działy Powiatowe, »  komisjach powiatowych do 
walki z alkoholizmem, które dotąd istniały celem 
współpracy w wykonaniu ustawy, niema wzmian­
ki. Dotychczasowy zakaz niedzielny podtrzymano 
z tą zmianą, że od godz. 12 w nocy z niedzieli 
na poniedziałek ustsją ograniczenia.

O s o b n y  nowy artykuł orzeka, że nie płaci ani 
państwo ani komu na odszkodowania za cofn ię­
ci*  koncesyj na podstawie art. 5, 6 i 7. Nić p o ­
dano art. 4. ezyli że rada gminna uchwalając 
usunięcie wyszynków z gminy, byłaby zobow ią­

zana do odszkodowania. Jeśli tak będzie, to cały 
art 4 chybi wszędzie celu swege.

Inny art. znnsi austrjacką ustawę dzielnicowa, 
ale nie w sp^niu a o prawach pruskich. D .  współ­
pracy powołuje się także Ministerstwo Przemysłu 
i Handlu, które dotąd pomijano.

Stan zdrowotny gimnazjum 
w Nowym Targu.

Państwo nasze, jako młode i mało zasobne, 
ledwo zagnspodarującs się, nie może sobie p e -  

ij zwoiić jesz ze na wszystkie kulturalne wydatki 
Jednym z takich na razie „luksusów" jest w pro­
wadzenie urzędowego Iskaiza szkolnego w każ 

! dym Zakładzie szkolnym.
Istnienie lekarzy szkolnych w niektórych Za 

kładach jest faktem, że Państwo myśli o tej ważnej 
sprawie w myśl zasady, że zdrowie młodzieży 
jest zdrowiem Narodu. Gdzie jednak Państwo,

I mając dobre chęci, nis jest w stanie, zwłaszcza 
I w okresie uzdrawiania chorego  Skarbu, wypełnić
j wszystkich kulturalnych zadań, inicjatywa prywa*
: tnych jednostek powinna wyrównać luici p e w n e ,
[ -konieczne w machinie państwowej w okresie 

budowania. Tak być powinno w każdej dziedz nie,
, nie tylko w szkolnictwie.

Wdzięczny jestem p. Dyr. Zaehemskicmu, że 
ii mnie pobudził do wype»nienia tej tak skromnej 
; luki t. j.  braku lekarza szkolnego. Trud mój nie- 
| wielki w stosunku do korzyści, jakie się osiągnęło 

przez zbadanie całego Zakładu, w,men pobudzić 
w innych miastach innych lekarzy

Dzisiaj rodzice i profesorowie wiedzą, który 
uczeń słabowity, który zdrowy. Wynik badania 
szczegółowy gimnazjum przedstawia się n a ­
stępu jąco : chorych na nerki 0 4 3 % ,  na/ serce: 

jj ń’9 % ,  na piuca H '2 % ,  powiększanie gruczołów 
jj szyji 2 7 1 % .  Zdrowych 7 4 % .  Ze ‘cd rewy cli 33  % 

cierpi na katar spojówek, 2 2%  r z  powiększenie 
migdałkt. Wynika z powyższego zestawienia,

| źe na I - g o  chorego przypada 3 8 zdfowych 
jj t. j. około 4 zdrowych. Jest to liczba sto­

sunkowo niska, co przypisać należy .trudnym 
warunkom, w jakich młodzież tutejsza się kszta łć  
Brak przewiewnych, jasnych, suchych izb mie^z 
k a ln y ch ; brak łóżek, pościeli,  sypianie b. często 
po 2, co  przy brudzie powoduje zawszenie, 
świerzb, przenoszenie się chorób zakaźnych i tp. 
C o  najważniejsze młodzież nasza odżywia etę
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bardzo marnie, siąd dzieci są hmfatycznę, an e­
miczne, z duźerni migdałami w gardle, z duźemi 
gruczołami szyjnemi.

Bursa spełnia swe zadanie bez zarzutu mimo, 
t e  społeczeństwo tutejsze zapomina • tej tak 
ważnej placówce i nie zaopatruje bursy ani w grosz 
ani w środki spożywcze.

C hcąc  podnieść zdrowotność młodzieży tutejszej, 
trzebaby tę Bursę wyposażyć dobrze i pomyśleć 
ju t  o budowie drugiej, by dzieci nie mieszkały 
po  norach z kurami, cielętami, gdyż w razie 
przeciwnym gruźlica zdziesiątkuje nam szeregi 
przyszłych obywateli. Tymczasem rodzice i w y­
chowawcy, którym oddano dzieci na stancje, 
powinni dbać o czystość dzieci, o stancje jasne, 
suche, czyste, przewiewne, o odżywienie dostatnie. 
W  ten tylko sp osób  pozbędzie się obrzęku 
migdałów, gruczołów szyjnych, okołooskrzelowych, 
krtań, płuc i td., podniesie się od porność  na 
choroby  zakaźne ostre i przewlekłe, aa m ożność 
zd ibycia i wykształcenia i sił żywotnych fizycznych.

Szczególnej opiece Szan. PP. Prof polecam 
chorych na serce i płuca, chodzi o nieforsowanie 
w robotach ręcznych, w ycieczkach i gimnastyce. 
Ćwiczenia ich powinny być b. lekkie, by mięsień 
sercowy wydolar pracy.

Dzieci gruczolaste, limfatyczne niech wezmą 
w opiekę zwłaszcza podczas wakacji rodzice. 
Konieczny dla nich wikt obfity w jaja, mleko, 
jarzyny. Konieczna dla nich lekka praca o g r o d o ­
w ą lub polna, by dużo słońca i powietrza świe­
żego zaczerpnęły płuca zakurzone w szkole 
i w mieście.

W ten sp osób  —  mam nadzieję —  obniżymy 
w latach przyszłych ten wysoki procent chorveh 
względnie usposobionych do płucnych chorób.

Szkoła może dbać o zdrowie młodzieży tylko 
prze? parę godzin dziennie, podczas gdy rodzice 
i w > .how aw cy dom owi powinni przyjść z po- 
m o a ;  Gronu profes. i dbać o zdrowie przez 
resztę d n ia ; jedynie wtedy uchronimy ją od 
skarłowacenia, gdy damy tej młodzieży r wiele 
•łońca, wiele powietrza, wiele pokarmu, wiele 
mydła i wody, gdy w odzież ją należycie zaopa­
trzymy. Wtedy kształcąc i ducha w szkole, w y ­
dobędziem y tć siły, które są potrzebne i koniecz 
ne  do budowy silnego gm achu Państwa N aro ­
dow ego. D r. M tch Wł.

K nieście sz y a k i, z a m k n ijc ie  'brow ary. a w ięzie­

n ia  s.ą  opróżnią. Je n e r a ł  S ierak ow sk i.

Uprawa rotii.
Niewainicy czę ito  uciekali do swoich s t r a a ; 

złapani byli zaaczeni na ciele, ale ci, c»  im się 
udało urakaąć pościgowi, wnosili d e  aw ejej zie­
mi ojczystej now e sp e s e b y  uprawiania roli. L.ua 
słowiański wówczas jeszcze źyi przeważnie z m y ­
ślistwa i pasterstwa, a rolnictwo uprawiał d o p ie ­
ro przygodnie na polanach leśnych, na łęgach 
wynurzających się z pod wody w miarę pog łę­
bienia się rzek i spływania wód. na łazach, świe 
żych porębach, nowiznaeh.

Na ziemie słowiańskie szedł postęp rolniczy 
z południa i zechodn. Ludy słowiańskie przybie­
rały nazwy od rzek nad któremi się rozrastały ; 
Wiślanie, Narwianie it. p. D opiero od zachodu 
powstają nowe nazwy : Ziemianie, Łężanie, P o ­
lanie. Na te rolnicze łudy a a  zachodu potem 
parła nawała coraz gęstsza niemieckich zaborców, 
którzy się pracą brzydzili, a kochali się w w o j ­
nach, łupiastwie, polowaniach. Nie zdołali stawić 
dostatecznej tamy spokojni rolnicy, żyjący z pra­
cy własnych rąk, a nie umiejący władać zbroją  
i dostali się do niewoli niemieckiej, w której za­
tracili mowę, a przymiotami ich pracowitością, 
gospodarnością chlubią się toh tępi ciele Niemcy. 
Ale Niemcy szli z kulturą rzymską, przyjąwszy ją 
z chrześcijaństwem, od którego stronili Słowianie 
zbyt zamiłowani w sw oje j pogańskiej wierze. To 
przesadne zamiłowanie we własnem zacofaniu 
stało się przyczyną wynarodowienia ogrom nych 
obszarów  słowiańskich, na których dziś rozbrzmię 
wa mowa niemiecka.

Polanie uratowali się przed losem Ziemian 
i Łężan. przyjąwszy chrzest, a z nim kulturę 
rzymską. Tysiąc lat trwał rozwój państwa po! 
skiego, dopóki Polacy brali żywy udział w nauce 
europejskiej,  dotąd umieli bronić się przed Niem­
cami ; w chwili zastoju duchow ego i zacofania 
umysłowego, runęło państwo polskie. Dziś zm ar­
twychwstałe utrzyma 9ię tylko wtedy, jeżeli w ie­
dzą, doświadczeniem, zastosowaniem praktycznem 
wyprzedzi Żydów i Niemców, » na wschód 
poniesie najwyższy własny dorobek, który jako 
żywy przykład, stanie się dźwignią gospodarczą  
wielkich ale zacofąnych ludów.

Ł z i s t y *

Międzyczerwienae 1924.

Z początkiem maja br. zaszcycili wieś Ratułów,
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„cudotwórcy cygani*. D w óch cyganów  miało być 
ae Śląska a jeden z Ludźmierza, ubrani dostatnio 
źe nie b o d iś  kto może sooie pozwolić dziś na 
takie ubranie- Były i dwie cyganki, W  paru m ie j­
scach chcieli .w ró ży ć*  prorokować, uzdrawiać 
it d. lecz im to jakoś nie udało się, aż natrafili 
na pewnego gospodarza który leży chory T«m 
zaczęl; uzdrawiać i leczyć tego chorego. W m ó ­
wili w niego, źe ma .p oczy n io n e" ,  —  źe jeśli 
i:n zapkci dobrze, to oni tak zrobią że ten um­
rze, co mu poczynił, a chory wyzdrowieje do 
trzech dni ale pod tym warunkiem, że nikomu, 
nic o tein nie powie, Do je ś lb y  cośkolwiek p o ­
wiedział to umrze za 13 dni. Postawili krzyż na 
stule, porozciągali różańce, (Do nosili je  przy s o ­
bie) C hory ze sw oją  żoną, musieli przysięgać, 
że nic nikomu nie powiedzą o całym tym zajściu. 
Cygani zażądali zapłaty az trzysta milionów, ale 
niestety tycń miljonów nie mieli pod ręką. P o ­
szła gosposia do sąsiada, pożyczyła 10  dolarów 
amer. w domu zaś mieli pięcio, dwu, i jednoko- 
ronówki, srebrne austrjackie, pooprawiane ku ko­
ralom i nieoprawione, pozbierali to wszystko 
i dali tym „cudotw órcom *. Udziękowawszy jedni 
drugim nawzajem i życząc wszelkiej pomyślno 
ści, zadowoleni z tak obfitego połowu udali się 
cygani przez pola aż do Mlędzyczerwiennego, 
gdz;e zaczęli sobie z dołu do góry. I tu na p ier­
wsze szczęście natrafili na chorą kobietę, lecz 
ta nie chciała o niczem słyszeć. Idąc dalej trafili 
ao  starego wójta i jemu chcieli prorokować, to 
o tern to o cw e m , że jeszcze na wójtowskim 
krześle będzie siedział it. d. ale jako stary wójt, 
Wybity już, nie chciał nawet siuchac o ich p r o ­
roctwach. Poszli dalej prorokować i uzdrawiać, 
ty Raiułowie po odejściu cyganów gospodarz 
z gospodynią zaczęli przychodzić do siebie, co 
ord to p c o o i h ,  na co oni tyle im dau it. d Nie- 
niogąc dłużej wytrzymać tego żalu, postano wiła 
gosposia zwierzyć się komu z tego ja jśc  ia. D a ­
le c e  opowiadać z babską swadą o tąr.i wszyst­
kie m kuir.osz1 om, s: ródom, którzy zaczęli się 
śmiać z tego. Dalejże chwytać cy g a n ó w . Przyszli 
za ntrni do C ’erw :en u ;g o  Tu dowiedzieli się, 
mniej więcej o nich, aż traf li na ńicn u pewne 
g o  gospodarza, gdzie chcieli owies kupować. 
Ody cygani obaczyli o ni :h, tak w nogi. w p o ­
tok, ale jakto ludzie we wiosnę w polu, a że to 
była piękna pugoda, ludzi było m oc, zrobili krzyk, 
lecą ludzie z motykami, widłami, siekierami, za­
stępują, dreją się, nawet ktoś wystrzelił, tak po 
d ość mozolnym ataku, ujęli ich w sw oje ręce

wszystkich. Zaczęły się przesłuchiwania, protoko­
ły it. d. Cygani już wszystko oddawali, co wzię­
li, aby icn tylko wolno puścić. Nareszcie cy g a­
nów skuli do łańcuchów i jeden ich poprow a­
dził oo  Czarnego Dunajca na posterunek, ale 
niestety pod Miętmtwem cygani uwolnili się 
z więzów i dalejże w nogi. Czmychli W. M.

Szanowna Redakcjo !

Chciałbym poruszyć sprawę dróg od granicy 
Między czerwiennego przez „czerwoną g ó rę*  do 
grąuiey Cichowi&ńskiej na „Borku", Błoto i w y ­
boje, że trud przejechać tamtędy, pomimo że 
aż nadto jest kamieni pod samym nosem, tytko 
ich niema kto na drogę dowieść. Woda sobie 
hula drogą Dezkarnie, pomimo że ma którędy 
iść, tylko niema kio zapobiec temu. jad ąc  przez 
C iche do granicy C hochołow a trzeba dobrze 
zęby ściskać, by języka w gębie  nie ucięło, takie 
kamienie na drodze, pomimo że przez całe C i­
che płynie rzeka i kamieni drobnych jest dość,  
tylko niema kto ich powieść na drogę po tych 
grubych posuć. Most przy Rolach w Cichem 
lada chwila runie, bo już dobrze przegięty na 
ś/odku i pochyły, a trzeba uważać, gdzie koń 
kroczy, by nie złamał nugi, bo  dyle zgnite, dziu­
rawe i każdy się rusza. Taki ładny i bogaty 

! C hochołów , a ile tam błota przez wieś na dro­
dze, że przez całą - trudno przejść i przejechać, 
a o sto kroków na kamieńcach tyle ładnych 
kamieni, a most w C hochołow ie ? to nia wiem 
czyby się znalazł drugi taki w powiecie, ale 
jakto chłopcy śp ie w a ją ; siedemdziesiąt siedem 
jat na sukni miała, jeszcze mi pedziała, żeby mię 
nie chciała.

D o kogo ten most należy, nie wiem, czy do 
Wydziału powiatowego, czy do gminv C h o c h o ­
łów, czy też do siedmiu gmin C zarno-d u na jec-  
klch Ale na Boga ! Zmiłujcie się nad nim, bo  
czyjaż to wina będz.e. jeśli koń łub bydle n o g ę  
złamie, a do tego przecie wstyd codziennie ła ­
tać ter. most takum i dylami, takiemi okrajkami, 
jak żebrak iorhę. D ro g a  przez Witów też pow in­
na być lepsza, żeby c h c ć  wodę w kilku miej­
scach obrócili do rowów (których i tak niema od ­
powiednich.) aby nie płynęła drogą. Błota na 
niej dosyć. Mostek pywyżej leśniczówki (ten dru­
gi) leży biedak we wodzie, zawalany, zgniły od 
s ta ro ś c i : ludzie jeżdżą przez wodę. nieuświado­
miony i na tego  biedaka wjedzie, b o  niema
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eslrzeżoni*. że jest złsm any, a przecie i W iiów 
w s pod n o i« «  kamienie i las —  gości mają i chcą 
ich m ieć. W ięcej nie p isrę tylko tyle, że gmina 
ntaruszyna na całej przestrzeni jeat ro^ciągnięia 
na górze, niem a aw eich kam ieńcy, ale kam i«ni* 
na d rogę w ozi, skąd m oże i naprawia d o b rz e ; 
rewy koło dróg poobierane tak, że w oda ich 
nie psuje, m ost do Szaflar znajduje się zawsze 
w dobrym  sianie. B o  ch o ć lasów  ma mało, ale 
w ojt dba o dobro i porządek w gm inie, to wszyst 
ko zrobi, co  potrzeba, nie ogląda się na niczyją 
pom oc. JT. X.

Rok szkolny w „Szarotce", tu te jsz e j S zk o le  
państw ow ej zaw odow ej S p iek o -O ra w sk ie j. O d ­
b y ła  się w nied zielę 2 9  bm . u roczystość z a k o ń ­
czen ia  roku szk oln eg o , p ołączona z w yataw ą 
robót poohodząeych ze w szy stk ich  f il ji  te j aekoly.

Po ciep ły ch  ołow aeh u znania i zaeh ę ty , w y­
p ow iedzianych  do uczeni# przez p. Za<ihem- 
s k ń g o , k u ratora  te j s s k c ły , rosd ały  obie pp. 
n au czycie lk i św iadectw a ró w n e  48  uczeniuom  
r S z a ro tk i"  w ebeaności : zastęp cy  k ierow n ika 

prof. G ołębiew skiego , prof. Ł u k a sik a , p. prof. 
W in iarsk ieg o  i P . T . R a d y  P ed ag og iczn e j ; 
B o g a ta  i p ięk n a w yetaw a była w ym ew nym  da- 
wodom pracy  i k ieru n k u  w szk ole. Szczęść B o ­
że na d ale j 1 Sta re k  n astęp n y  p rzy jęto  ; 
2ó u e ia n ic  n a  k u rs II, 15 n a  k u rs III, 9  ab so l­
w en tek , pe odbyciu  tygod niow ej p rak ty k i w L i­
pnicy  ('trzy m ają  w dniu 18 sierp n ia  abaolw eu 
ck ie  dyplom y. Kierownictwo.

Bodowa kolei. N a u etatn iem  posiedzeniu  R a ­
dy k ole jow ej pod przew odnictw em  m in. kol 
p. T y szk i, zatw ierdzeno m iędzy in n y m i w nio­
sek  d otyczący  budow y kolei N ow y T a rg  —  
C zorsztyn  —  Szczaw n ica ,

2 lipsa zmarła w N ow ym  T arg u  obyw atelka  
M a rja  R ó żań sk a , k tóra  cieszy ła  się w ielką ży­
czliw ością  sw ych  sąsiadów , ja k a  zgodna, u s łu ­
żn a , u p rze jm a g o s p o d r n i; osieroeiła  k ilk oro  
dzieci.

W Witowie w n ied rie ię  22/6 odbyły  się w eso­
łe  ch rzcin y  z m u zyką n Ję d rz e ja  K u łach a . Pod­
p ili sobie dobrae, b e  by ło  deśó w szystkiego. 
B aw ili się wseysi»y ładnie, ty lk o  jed n em u  d a le ­
kiem u gości wi, ja k o  m n ie j  obeznanem u i  sb e j

śaieia zdarzyła aią sm etwa przygoda, gdyż u nu 
Miał l ą w gaejów ee, z i a ł a  go dem ew aiey p«
ra ta  wali.

r i a e  redzlefw w spraw ie e § ,*« iae« it w szke- 
le. J3ai* W% ewerwm w sali m ag istratu  odbyło 
sią zebranie rtflsśeielakie w spraw ie o ^ a u ie s e -  
uia kozpitsejl deieweuąt w gim nazjum  w Jfe-
wym T argu . P *  rseceow ej d ysku aji zeb ran ie  
jedu«*g’o isi#  uehwalilo zwróeiś się z odpowie­
dnim  m em erjałar* w drodze urzędow ej do wIz iz  
azk eln y ch  aelem zniesienia owgg > ogran iczen ia . 
N adts poleeiło prozydjum  zab ran ia  zw róeić się 
do poałów P od h ala e e l e a  poparcia a k c ji  la  
dneśai p ed h alan ek ie j. N adto poleciło zebran ie 
wazcząó a k e ją  sam oobronną w śród m ia st sacho  
dmiej Jdałapol.

Obwieszczenie S taro z tw a  now otarsk ieg o . Prz.. 
pornm am  rosp orząd sen ie M in isterstw a W . R  

i  O  P. z 10 IX . 19.19 dot yoząos ochrony z a ­
b ytków  przyrody.

W ed łu g tego rczporządzenia sp e c ja ln e j o ch ro ­
n ie  p o d le g a ją ; Modrzewiu, L im b y , F w d e k a ip e j-  
■k;, S zaro tk a  i m irt, O rzeł przadni, Kozica.. 
Ś w is ta k .

N iszczenie w ym ieuienyeh okazów  flory i fauny 
k a ra n e  będzie z ea łą  surow ością.

Szczeg ó ln ie  n a  deirast& eję n am żo n e s.-, w ee- 
zenie le tn im  fio łek  a lp e jsk i 1 szuroW a. T ak  
zry w a jący  te  rośliny  ja k  też sp rzed a jący  i k u ­
p u jący  pociągnięci będą do tu ro  vej o d p o w ie- 
d sia lu o śu  —  (k a ra  aresztu  cło 14 dui)

staro sta  ; Strzelbicki
W Bsrlinie odbyła się m a n ife s ta c ja  eaiogo 

g ab in etu  w radzie państw a przeciw  tra k ta to w i 
w ersalskiem u .

Ludkiewicz, m ia. reform  rełnyoh, podał się do 
d ym isji.

W Poznaniu od był się z jazd  ro ln iczy , na k tó ­
ry m  przem aw iali w lośeiaflie , o św iad cza jąc się 
za r, form ą rolną w te m  rozum ieniu, aby  n a ­
praw ić d otychozasew ą gospodarkę.

S jd  nad T o łsty m , sław nym  pisarzom  r o s y j­
skim . urządzili bo lszew icy  i sk a ea li jo g o  kaiąż 
k i n a  przeróbkę fab ry czn ą , aby  z n ich  now y 
p ap ier zrobić i na n im  drukow ać d zieła  L e n i­
na, B u c h a riu a  i Zinow iew a.

Nauczycielstwo p o lsk ie  w M ało p o lsee  m a l t d  
proc. to  znaosy  w zsyetk ie s iiy  w yk w alifikow a­
ne, w K o n g  esów ce 4 0 — 50 proz. t j .  b lisk o  po 
lew ę, W ie lk o p o lsk a  7e  pros. ożyli trzy  czw arte. 
P o lzk a n a  oele ©światowe w yd aje n a jw ięce j po 
A n g lji.
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M ikhszew eki, m is . ośw. p «b l e ln ie  z ach w ia­
n y , u trzym ał się  je d n a k  na stanow isku  d^i^Li 
głosom  praw icy.

Rosji grozi wie/ki głód * powodu nieurodza­
ju .  K o ła  rządow e sosrioakia są  bardzo z a n is- 
pokoym e.

Zjazd poziitiókkl P iastow ców  u ch w alił utw o­
rzeń e z ie lo n e j m iędzynarodów ki t j .  zw iązku 
ch ło p i-iieg o  św iatow ego. „ D zien n ic  p oznański* i
przyp* m ina S ta m b u lijsk ie g o  w B u lg a r ji  i R a -  j
d ie ia  w Chor- .vacji, k tórzy tak że da tas e j m ię 
d^yi-^rodówki! dążyli, a le  u rzaczy w istn iah  ją  j!
przy pom ocy —  bolszew ików . J a k  ją  „P iast" 
przeprow adzi; zobaczym y.

■ł.jazd roln iczy  w W arszaw ie dal sposobne;. A- 
A U ks. Św iętoch ow sk iem u  do zaznaczen ia , źe  I
ro ln icy  w ielcy, średni i m ali łączą  się do obro­
ny sw ych  interesów , a n a  boku z o sta ją  ty łk a  
f o r n a le  d w -o rł-j, sk u p ien i we W yzw olen iu , któ 
rzy jed n a k  przy przy szły  eh w yborach będą 
bez m aczan ia .

Banki w ied eń skie  k orzy sta ły  z pożyczki z a ­
g ran iczn ej, c a  k tó re j rob iły  ogrom ne zysid . 
p f aiewłtŁ je d n a k  szkod ziły  w alutom  zag ran i­
czn y m , s tra c iły  dalszy  kred. i  i są  n ar iźone 
na bankructw o.

J J -  Frans. Stefczyk, b. d yrek t u- B iu tą  'P a tro ­
n atu  S p ó łek  R a jfa jz a n o w sk ic h  zm arł 1 lipna 
w K rakow ie. C stóó pam ięci d z isln sg o  męża-

Pożegnanie ks. k a iu e h a tj F ord  - Szuajdr..- *  i , 
«za w u f i i f c i :  g im n az ju m  odbyło arię bardzo !
u ro*.’,; ś(l.0 i serd eczn ie  P t  M szy Św. do nuli !
p rzy b ran ej zie len ią  wprowadzono s-s. ui-uf. O r- \
k it i t r a  od egrała  m arsz, ch ó r orlśpi wał k an ta tę , j
poezem  przem ów ił M ichu iew ski, uczeń kl T l i .  1
Z & suem ska, u zenioa kl, V I. w końcu Mu-or-ka 

•uczeińea k l 1. k tó re j k i  prof. by ł gospodarzem .
K s. prof ro zrrew n io ay  w d łu ższem  przem ów ie­
niu w w jaśniał pow oay, które go sk łon iły  do 
s tc r s u ia  się  o prub stw a, pr.:ez co p o ra ic ió  
if lu o  dotycho asowo stan o w isk o  g jp in

O sobne pożegnanie urządziła m k-dsieć k * r -  
eacko.

O sobno p ożegnali go k sięża  k a tco h e -i, oso 
buo g rono  n a jb liższy ch  przy jació ł z Dr. B e d n a r­
sk im  i dyr. Z ach em sk iin , csobu o k oleżan k i 
i koledzy —  profesorow ie.

Redakcja G azety  P o d h a la ń sk ie j ze swej s tro ­
ny odchodzącemu od n a s  działaczow i spółe 
oznamu który nigdy n ie oum ów ił pom ocy, czy 
to chodziło o od czyt, czy  o w yjazd  n a  Sp isz  
lub O raw ę przesyła serdeczne pożegnanie z ży -

tz sn ia m i, ab y  ks. Proboszcz tam  ty le  zysksA 
now ej m iłości, ile  tu  s ta re j zostaw ił.

Prof., Lubsrtcwicz w .G ło s ie  Narodu* umie- 
ćeił l is ty  o Pod horcach .

Do egzomisów w stępnych  do. g im n az ju m  w tym  
roku, zgłosiło  się o wiele m nie j młodzieży, niz 
roku zeszłego.

„Szarotka* państw, szkoła  zawodowa- żeńska 
w N ow ym  Targ u , traci sw ego Kierownica, prof. 
J .  G ołębiow skiego, który  re zy g n u je  z tego s t a ­
now iska.

Na fundusz prasowy. C zyte ln ia  uczniów gim n 
przez p. prol Bodu rka 2 .3 5 0 .0 0 0  M s.

Staraniom G ron  Nauczycielskich  tu te jszych  
sz-.ói pow szechnych żeńskie j  i m ęskie j  odbf| 
się w daiu  14 czerwcu 1924 uroczysty  wieezo 
rek  upeenjsio i uezniów z następ u jący m  progra 
m i m  ;

I. U stęp  z O pery .S t r a s z n y  dwór* M um uszki 
(C a ły  ustęp  *e  śpmwera śulowem i dueli-nem  
przy K rosnach ,  (występow ały  w U in i  uezenics 
ź k las  V I  te j.  i V U -ta e j  w liczbie 30.)

li. W idzenie E w y  z Dziadów. ( Występowało 
w te m  barwnio i pję nie u b ran y ch  2 0  aniołków  
•i klas n iższych i E w a z kl. V I .

I l i  G im n a s ty k a  chłopców z d r o ż k jm i  i ch o ­
rągiew k am i,  zak ończona  trzem a w spaniałem ; 
piran? dam;. Ć ,vie?enia  były przy m uzyce

IV . S z tu k a  tea tra ln a  : „Narodziny b a jk i4* —  
„Tar.iee kwiató ■?“ B ronis ław y  O strow skie j.  Troóó 
sztuki piękna —  u m oralu ia jąca  K b a t ju a .y  - ry- 
g inalne —  a r t .  styczne. — (K w iaty , owady żab 
ka) - 16 dzieci. D zieci a klan n iższych  wróżka 
z kłusy V i l  mej. Dzieci g»"ał / bez nuflera.

V. „T an iec  ru sałek" (Szat-  s tylow e białe, 
przybrana artystyczn ie  widlnkieni) (19  rusałek)
uczennice r. k las  wyższych.)

W iiicznrek ogólnie  się podobał —  zgłaszało 
s ię  wicie o s*b  z prośby, aby go powtórzyć, me 
n j tó n a  jednak było  uczynić  tem u zadość, z po­
wodu l iczn y -h  prac przy końcu roku szkol.

Oz- et-, dochód z wieczorku przeznaczono n a  
zakupno ki ptek do biblioteki szkolnej dla dzie­
ci sżk -j lny oh.

D ochód tc ;i  rozdziel-, no w rów nych cz ę śc ia ch  
po 101 z ło ty ch  d la obu szkół i zakupiono za 
to  doborow e d zieik a d la  m łodzieży  sz k o ln e j.

lx asza bronzewe już w yjechały  z fa b ry k i an- 
g ic l  k ie j  i rozejdą się po P olsce w ilości lO m il j ,  
(a więc 1 0 0  0 0 0  zł.)

ttfizyiatżrem girnn okręgu krakow skieg o  m ia­
now any prof. gimu. św. J a c k a  w K ra k o w ie  
Dr. J a n  Ja k ó b ie c .
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Tydzień Palsklaga Krzyża na Orawia rrw ająoy  
ed 1 do 9 ozorwes b. r. w ykazał a n a n a s  ik ib - 
tarasow aaia  miejsbo<r«go spwłecfeeńatwa tą  a k c ją  
d o iąri so lid crao j w spółpracy la is l ig e n e ji  na 
O raw ie, saocag ó ln isj d u e h a w isń s trs , n a u s iy -  
cie lstw a i przedstaw icieli p o lic ji państw ow ej.

N a zak cń cson ie ty g o d n ia  P . C. K . s r ią d s tn a  
b y ła  w Ja b ło n c e  dn. 0 ezirw oa zabaw a ta a r  
c sn a  n a  cale b y g jo n icE n e i ośw iatow e C strw e- 
nego K ray za  i T ow arzystw a S z k o ły  L udow ej, 
k tóra  udała się  dobrbe i trw ała  w m iły m  n a ­
s tro ju  do rana.

Rawa taryfa celna w P olsce już p rry u y n iła  
s ił  do um nisjseenia drożyeny w P o sn a a ia  b li­
sko o u se e ią  aafió .

W czas 'c  rszprsw ssjmawysfe nad budżetem  
sekolaym  ujaw nił się fakt, as w saborze res. 
jse t  60%  analfabetów , w .a s t r .  19%  a  w p ra ­
skim  11  pros, a  w ąo  p rsseiętaie  1 0  proc.

Biskupi iraneusey swiedeili po K rakow ie  
Caęatoohowę, W arszaw y, Poauań. K atow ice. 
W asąd e j  przyjm ow ała ich  ludnoió z zapałam , 
bieknpi saś pedeiw iali pobsżaośó Polaków , 
k tśrsy  prsepełniali kośsioły.

Za  iisft osiat rsdakcja kiła bifair&a, ssii^BssiisrizłaŁwaijS

Podziękowanie.
Uczciwej znslazczyni 3 0 0  miljonów Mkp. p. 

Włady' ławie Kwakównie składam serdeczne p o ­
dziękowanie za zwrot zgubionych pieniędzy

prof. Iran ciszek  Cunradi.

Okazyjnie do sprzedania.
Z powodu wyjazdu sprzedam tanio pra­
wie nową sypialkę dębową, fortepian 
używany marki „Goetting Wiedeń ‘, urzą­

dzenie kuchenne, rogi z jelenia.
L ik o w s k i  Stefan
W itów , p. N ow y Targ.

Skład szyb okiennych,
- kolorowych i luster -
oraz P r a c o w n i a  szklarska

wykonuje wszelkie roboty czysto i dokładnie 
P po cenach najniższych. ■■■■

B. Bergmann
Mowy Targ, ul. Długa I. 77.

w domu P . Goldmana.

Słowakiew icz 36^ef vaS k i £
dzioną książeczkę w ojskow ą wydaną przez P. 
K. U. w Nowym T a rgu,

P odhalanie! Czytajcie i rozpowszechniajcie swoją Gazetę.

Spowodowany oszczerczem ogłosze­
niem w „Gazecie Podhalańskiej" Nr. 
22 z b. r. zawiadamiam s t u d e n t a

KAROLA S IT O W S K IE G O
że ani groźby, ani oszczerstwa nie 
zmuszą mnie ani mojej żony do wy­
rażenia korzystnej opinji w  jego spra-

wie k,rnej i  m m

Dwuletni wilczur
bardzo czujny — do sprzedania.

W l Ł i c l o m o ą S ó  t

K a n c e la r ja  D r *  K O H N A  w N ow ym  T a rg u .

D n ia  19. lipets 1924  r. odbędzie się w Zu 
brzyey  G órn e j  (Orawa)

L I C Y T A C J A
ornego gru ntu  3  m org i, w budynku K ó łk a  rol- 
—  n iczego  o godzinie 2 g ie j po południu —

NAWOZY S ZTU C ZN E
prawdziwą temasynę marki , gwiazda,* 
żużle .Martina", superfosfat i inne nav.'D 
zy sztuczne dostarcza w agonow o szybko 

f ir m a  h u r tó w  n a  ■

JAN BODUCH, ŻYWIEC
D O M  W Ł A S N Y  —  RYNEK L. 127.

Wa wszelkie zapytania u alo iy  dołączyć znaezA  pocztowy

Kasia 'tor cdpowisdziiiny : Jan Krauzesrfcz. Srafcendb i. B&r&a *  dowym Targu


